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Adrea na tejągramy: Naprzód- 
< eik: 


Czas odnowić prenumeratę! 


w Szan. Prenumeratorów miejsco- 
wych i zamiejscowych upraszamy 
"o bezzwłoczne odnowienie przed- 
3. płaty, której warunki podajemy na 
% czele numeru. Tylko w ten sposób 
+ uniknąć będzie można przerwy w 
5 otrzymywaniu naszego dziennika. 
' . Prenumeratę należy uiszczać 

z góry. 

Kto do 5 sierpnia nie na- 

zç deszle zaległej prenu- 

meraty, temu przesył- 

| jl kę dziennika wstrzy- 
IF mamy. 

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco- 
wych, aby przy uiszczaniu 
prenumeraty żądali konie- 
cznie kwitłów  prennmeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważna i nie zostanie u- 
względniona. 

Taksamo na wszelkie datki na- 
leży koniecznie żądać od inkasen- 
tów kwitów. 


Administracya „Naprzodu“. 


EMIL ZOKA. 


PRACA. 


POWIEŚĆ. 
55) 

W ten sposób to bóstwo barbarzyńskie 
i groźne stało się jego namiętnością, jego 
wiara w nie nasiąkła czułością tajemną; 
drżał teraz cały z lęku przed niebezpie- 
czeństwem, z jakiego udało mu się piec 
Watować przez wysiłek nadzwyczajnego 
Poświęcenia. 

— Com zrobił? — wyrzekł wreszcie. — 
Potroiłem nasamprzód ładunki węgla; na- 
stępnie starałem się uwolnić rurę od za- 
tkania tym samym sposobem, jakiego cza- 
sem używał pan Laroche. Tym razem je- 
dnakże wypadek był zbyt ciężki, trzeba 
było odjąć rurę i rozbijać zbite bryły ki- 
lofem. Nie przyszło nam to lekko, zosta- 
wiliśmy tam dosyć naszych rąk. Ale prze- 
cie powietrze zaczęło w końcu przechodzić 


Z dnia 


Kraków, 29 lipca, 


Precz z lichwa zbożowa! 


Ogłoszony w urzędowy „Reichs- 
Anzeigerze! projekt rządowy nowej 
niemieckiej taryfy celnej wywarł pio- 
runujące wrażenie w całych Niemczech 
i zagranicą. Cała prasa omawia żywo 
ten projekt. Prasa agraryuszów za- 
chowuje się wprost bezożełnie; i tak 
główny organ niemieckiego „Związku 
rolników“, „Deutsche Tages-Zeitung* 
oświadcza, że projekt rzą.lowy taryfy 
celnej jest niedostateczny, *8 za małe 
jeszcze zawiera podwyższenie na pro- 
dukty rolnicze i że agrarynsze dołożą 
wszelkich starań, aby jesz «e bardziej 
cła te powiększyć! : 


Można sobie wyobraz * jak ostre 
formy wobec takiej pos a5rarYu- 
szów przybierze walka 1a Pidna- 


ścią a junkrami, które sèwrzała na 
całej linii z chwilą urzędowej pobli- 
kacyi projektu lichwiarskiej taryfy 
celnej. 

Przeciw tej turyfie odrazu zaprote- 
stowała zagranica. Naturalną jest rze- 
czą, że państwa, które do Niemies 


eksportują środki żywności, nie mogą 
się zgodzić na tak wysokie oclenie 
tychże. 

Stany Zjednoczone, dla których 
Niemcy stanowią rynek zbytu na arty- 
kuły spożywcze, bez wahania dały do 
zrozumienia. że, w razie przyjścia do 
skutku nowej taryfy, wojna cłowa 
między Ameryką a Niemcami byłaby 
nieuniknioną. Również w  Austryi, 
która produkty rolne eksportuje do 
Niemiec, projekt taryfy celnej nie- 
mieckiej wywołał oburzenie. Zwłaszcza 
prasa węgierska protestuje gwałtownie 
przeciw temu projektowi. Dzienniki 
wiedeńskie także ostro uderzają na 
rząd niemiecki. „Neue freie Presse“ 
podaje ankietę wielkich firm, wyka- 
zującą, jak ciężkie szkody przyniosła- 
by ta taryfa rolnictwu i przemysłowi 
austryackiemu. 

Dziwna rzecz, że w Galicyi, która 
po Węgrzech najwięcej produktów 
rolnych eksportuje do Niemiec, prase 
burżunzyjna, zamieszczająca sążniste 
artykuły o noworodkach zamaskowa- 
nych, a wołająca codziennie „popie- 
rajcie przemysł ojczysty* i krzycząca 
nieustannie na „hatatystów*, że ta 
prasa, która przecież w przeważnej 
większości ma charakter wybitnie agrar- 


OO T N 


i dzisiaj rano uspokoiłem się, zobaczywszy 
w szumowinach okruchy rudy, bom sobie 
zaraz pomyślał, że zawata musiałą się u- 
sunąć i sklepienie z brył się zapadło. Te- 
raz już wszystko napowrót w ogniu, ro- 
bota idzie zwykłym porządkiem. Zresztą 
dowiemy się zaraz, lanie nam powie, jak 
rzeczy stoją. 

I chociaż wyczerpany tak długą prze 
mową, dodał jeszcze zniżonym tonem: 

— Tak sobie myślę, panie Jordan, że- 
bym był wyszedł na górę i rzucił się w 
ogień, do pieca, gdybym panu dziś wre- 
szcie nie miał lepszych nowin do powiedze- 
nia. Ja jestem tylko robotnik, widzi pan, 
majster, któremu pan tak dalece zanfał, że 
pan na mojej głowie zostawił to, co wła- 
ściwie należy się uczoneniu panu, inżynie- 
rowi; i ja mam piecowi dać zgasnąć? mam 
panu zameldować za pańskim powrotem, że 
piec już trup?!... Nie, z nim razembym 
umarż!... Nie spałem obie noce, czuwałem 
przy nim tak samo, jak, pamiętam, przy 
mojej nieboszczce żonie, nimam ją stracił. 


I mogę się teraz już przyznać: ta polew- 
ka, nad którą mnie panowie zastali przed 
chwilą, to było moje pierwsze jedzenie od 
czterdziestu ośmiu godzin, bo miałem cały 
ten czas Żołądek zatkany niby nasz piec... 
Ja się wcale nie usprawiedliwiam, proszę 
pana, tylkom chciał, żeby pan wiedział, 
jak mnie to raduje, żem nie zawiódł pań- 
skiego zaufania... 

Ten zuch, zahartowany w ognin, 7 sta- 
lowemi członkami, bliskim był płaczu. Jor- 
dan uścisnął mu serdecznie obie ręce. 

— Mój poczciwy Morfain — rzekł — 
wiem ja dobrze, jaki z was dzielny czło- 
wiek, i żebyście, w razie nieszczęścia, wal- 
czyli ze wszystkich sił do ostatka. 

Petit-Da, stojąc w cieniu opodal, przy- 
słachiwał się wszystkiemu, nie wtrąciwszy 
słowa. I ruszył się z miejsca dopiero, 
kiedy mu ojciec wydał jakiś rozkaz, ty- 
czący się lania. W przeciągu dwudziestu 
czterech godzin lanie odbywało się pięć 
razy w odstępach czasu pięciogodzinnych 
mniej więcej. Przerabiano na dobę ośmdzie- 


ny, tu, gdzie idzie o interes realny, 
gdzie powinna uderzyć na alarm, z 
iście galicyjską tępością umysłu mil- 
czy, nie mogąc się zdobyć na obronę 
krajowego interesu, na obronę intere- 
su galicyjskiego rolnictwa wobec gro- 
żącej mu ze strony „hakatystów* rni- 
ny! A jestto przecież dla nas rzecz 
pierwszorzędnej wagi. Organ austro 
węgierskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych  „Fremdenbłatt* grozi 
Niemcom bez ogródek wojną cło- 
wą, gdyby niemiecki parlament u- 
chwalił owe lichwiarskie cła ochronne. 

W Niemczech walkę przeciw zamie- 
rzonemu przez rząd i agrarynszów 
rozbojowi podjęła z całą stanowczo- 
ścią jedynie socyalną demokracya. In- 
ne stronnictwa, jak klerykalne cen- 
trum i narodo-liberalni, stoją otwarcie 
po stronie lichwiarzy zbożowych, wol- 
nomyślui zaś, którzy reprezentują prze- 
mysł, a więc interesy sprzeczne z in- 
teresami agraryuszów, udają wpraw- 
dzie zaciętych przeciwników podwyż- 
szenia ceł zbożowych, ale są tak 
tchórzliwi, serwilistyczni i znikczem- 
niali, że w okręgu Kłajpeda-Szyło- 
karczma (Memel-Heydekrug), gdzie już 
po opublikowaniu w „Reichs-Anzei- 
gerześ projektu rozbójniczej taryfy 
stanęli do wyboru ściślejszego prze- 
ciw sobie socyalny demokrata i li- 
chwiarz zbożowy, dopomogli przez 
wstrzymania się od głosowania lichwia- 
rzowi zbożowemu dostać się do parla: 
mentu! Nowy niemiecki minister han- 
dlu „narodowy liberał* Móller, zo- 
stał przez rzad specyalnie wysłany do 
Kłajpedy na agitacyg za lichwiarzem 
zbożowym i obiecywał tamtejszym 
kupcom złote góry, byle tylko głoso- 
wali na lichwiarza zbożowego. 

Wobec słów p. ministra stopniała ca- 
ła wolnomyślność „wolnomyślnych*... 
i lichwiarz zbożowy został za ich 


siąt ton, w danej chwili jednak ilość ta 
była zredukowaną do pięćdziesięciu toun, 
co czyniło jeszcze dziesięć tonn przy ka: 
żdem poszczególnem laniu. Cicho, w sła- 
bem świetle latarni, czyniono przygotowa- 
nia, robiąc rowki i formy w miałkim pia- 
sku, wyścielającym spód wielkiej hali. Na- 
leżało tylko jeszcze wprzódy oddzielić szu- 
mowiny. Cienie odlewaczy przesuwały się 
zwolna od czasu do czasu, krzątając się 
hez pośpiechu wśród tajemniczych, niewy- 
raźnych zajęć, gdy równocześnie z olbrzy- 
miego brzucha skulonego bożka nie dawał 
się słyszeć żaden odgłos, tylko ściekające 
z boków tegoż krople wody wydawały 
plusk nieprzerwany. 

— Panie Jordan — odezwał się Mor- 
fain — czy pam Życzy sobie zobaczyć, jak 
będziemy wypuszezać szumowiny ? 

Jordan i Łukasz poszli za nim kilka 
kroków na mały wzgórek, który tworzyły 
nagromadzone odpadki. Otwór, którym spły- 
wało wytopione żelazo, znajdował się w 
prawym boku wielkiego pieca; odetkany 
już bywał szumowinami w postaci stru- 
mienia iskrzących żużli, jakby tam bito na 
pianę pełny kocieł płynnego metalu. Była 
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- Je- 
dnak podwojenie się liczby głosów 
socyalno-demokratycznych w tym okrę- 
gu, a potrojenie się ich w okręgu 
Duisburg—Miilheim—Ruhrort w West- 
falii jest dla agraryuszów grożźnem 
Mane-Tekel. W tym ostatnim okręgu 


przyczynieniem się wybrany. 


przyszło do wyborów  ściślejszych 
dwóch lichwiarzów zbożowych: stoją 
tam mianowicie przeciw sobie contro- 
wiec i narodowy liberał. Prasa tak 
cenirowa, jak i narodowo-liberalna z 
zaniepokojeniem zapytuje, na którego 
m nich oddadzą głosy sozynini demo- 
kraci, którzy tu mogą rozstrzygnąć 
mwycięstwo. Na to odpowi działa so- 
cyalna demokracya: na żadnego 
z nich; jeden i drugi jest lichwia- 
rzem zbożowym, socyalni demokraci 
wstrzymają się więc od głosowania. 

Ta męska postawa socyalnej demo- 
krscyi i niesłychany wzrost głosów 
socyalno demokratycznych zatruły spe- 
kulantom agrarnym ich pyrrhusowe 
zwycięstwa. bo widzą, że stoją na. wul- 
kanie, że cały lud, zagrożony podro- 
żeniem chleba powszedniego, staje 
przeciw nim do walki pod czerwonym 
sztandarem z hasłem: Precz z lichwa 
zbożową i lichwiastzami zbożowymi! 


Ruch wyborczy. 


Demokraci krakowscy wobec wybo- 
rów sejmowych. — „Nowa Reforma* 
oświadcza w artykule, który ma wszel- 
kie znamiona oficyalnego komunikatu 
stronnictwa, że stronnietwu demokra- 
tycznemn proponowano istotnie kom- 
promis*wywertczy, ale propozycya ta 
spotkała się z wyraźna, stanow- 
czą odmową. Jako powód odmowy 
wymienia „N. Reforma“ po pierwsze 
fakt, że od czasu zwycięstwa demokra- 
tów przy wyborach do rady państwa 
stosunki polityczne się nie zmieniły 


i kompromis byłby bezprzedmiotowy 
tam, gdzie i bez niego można odnieść 
zwycięstwo. Drugim powodem odmo- 
wy są względy zasadnicze. „Komp”o- 
mis — pisze dosłownie „Reforma* — 
nadaje się chyba tylko do asekura- 
cyi mandatów dla tych, którzy 1ch 
osobiście gorąco pragną i dojść 
«hea do nich w sposób jakikolwiek, 
choćby z poświęcaniem zasad”. 
Wkońcu zaznacza organ demokrą- 
tyczny, że jakkolwiek na cztery mat- 
daty krakowskie powinien jeden z nich 
przypaść kandydatowi ludności żydow. 
skiej, to jednak kandydaturę dra Ho: 
rowitza należy uważać za czysta 
konserwatywną. 


Lud przeciw Stojałowskiemu. W so- 
botę odbyło się w Białej zwołane 
przez posła Kubika zgromadzenie wy” 
borców kuryi wiejskiej, celem wybra” 
nia komitetu wyborczego. Na zgroma- 
dzeniu zjawili się także stojałowszczy” 
cy, była ich jednak mała garstka. — 
Ogół zgromadzonych przyjął ich tak 
dosadnymi objawami pogardy i obu- 
rzenia, że co prędzej się wynieśli. 
Kreaturze - Stojałowskiego Stohandlo- 
wi napluto w twarz. 

Hołota się czubi, hołota się lubi... 
Ks. Szponder pojednał się w zu- 
pełności z ks Stojałowskim dla 
miłego mandatu. Tak donosi klery” 
kalny „Przedświt“. Nie jest to jednak 
nowa wiadomość. my bowiem podali: 
śmy ją pierwsi, gdy tworzyła się ko: 
licya przeciw iudowcom. 

W Stryju odbył się w niedzielę wiec 
ruski, wa którym postanowiono, że ka 
Dawydiak z Tachli nie będzie kan- 
dydowai, natomiast ruskim kandyda- 
tea ze stryjski*j kuryi wiejskiej bę- 
dzie dr Oleśnicki, który oświad- 
czył, że gdyby się wyłoniła inna, ró- 
wnie popularna ruska kandydatura 


to gęsta, wolno płynąca papka, która zbie- 
rała się w blaszanych wagobikach, podo- 
bna lawie koloru słońca, ciemniejącej na- 
tychmiast. 

— Kolor jest dobry, prawda, panie Jor- 
dan? — odezwał się Morfain z radością. 
— No, wygrzebaliśmy się z nieszczęścia, 
to już pewne... Zobaczy pan, zobaczy pan. 

Zaprowadził ich poprzed piecem do hali 
lania, pośród ciemności słabo oświetlonych 
przez latarnię. Petit-Da wbił właśnie kilof 
jednym zamachem swych ramion młodego 
olbrzyma w czop z nietopliwej gliny, za- 
tykającej otwór do wypuszczania płynnego 
metalu, poczem czterej ludzie z nocnej ob- 
sługi pieca poczęli walić w kilof rodzajera 
tarana, aby nim przebić na wylot zaty- 
czkę. Czarne ich profile zaledwie można 
było dojrzeć wśród głuchego huku tarana. 
Naraz, jak gdyby się zjawiła gwiazda ośle- 
piającej jasności w miejscu otworu, który 
odsłonił kawałeczek pożogi wewnętrznej. 
Tryska? nim jednak ledwie cieniutki sznu- 
reczek płynnej gwiazdy. Petit-Da wziąć 
musiał drugi kilof, wbił go i obrócił her- 
kulesowym wysiłkiem, aby powiększyć o- 
twór. Teraz strumień płynnego metalu try: 


snął z hałasem, spłynął rowkiem wygnie- 
cionym w drobnym piasku, rozlawszy się, 
napełnił formy, tworząc pałające stawy, 
których blask i żar paliły w oczy. A nad 
tym ognistym szlakiem, nad tym łanem 
żaru, unosił się bez przerwy deszcz iskier, 
błękitnych iskierek nadzwyczaj delikatnych, 
subtelne złote nici, cały ogród bławatków 
pośród złocistej gęstwy kłosów. Kiedy po- 
tok metalu napotkał na przeszkodę z mo- 
krego piasku, wytrysk iskier podwajał się 
i wzbijał wysoko bukietem blasku. Nagle, 
jak gdyby z wejściem czarodziejskiego słoń- 
ca, wzmógł się blask tego świtania, oble- 
wając wielki piec jaskrawem światłem, roz- 
jaśniając wnętrze hali, wiązania dachu 1 
belkowanie, których najdrobniejsze załomy 
wystąpiły. Wszystko wynurzyło się z cie- 
niów z nadzwyczajną wyrazistością, sąsie- 
dnie budynki, poszczególne organa potwor, 
robotnicy noenej kolejki, dotychczas podo- 
bni widmom, a tak realni teraz, rysujący 
się energicznemi, niezatartemi w pamięci 
liniami, niby ponure herosy pracy, opro- 
mienione z nagła gloryą. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
——00—— 
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opozycyjna, to on swoją kandydaturę 
postawi w Żydaczowskiem. | | 

Kandydatury. Przeciw Breiterowi 
i Merunowiczowi postawiła „Pid- 
lwiwska rada selańska* kandydaturę 
dra Kostia Lewiekiego w kuryi 
wiejskiej lwowskiego okręgu. 

W kuryi wiejskiej gródeckiej kan- 
dyduje przeciw baronowi Adolfowi 
Brunickiemu Rusin dr. Ozarkie- 
wiez, adwokat z Gródka. , 

W jaworowskiej kuryi wiejskiej kan- 

dyduje dotychczasowy poseł hr. Jan 
Szeptycki. 
_ W Kamionce Strumiłowej kandydu- 
je w kuryi wiejskiej dotychczasowy 
poseł marszałek hr. Stanisław B a de- 
ni; przeciw niemu wysunęli Rusini 
kandydaturę ks. Zielskiego, paro- 
cha z Milatyna starego. 


Galicyjskie wybory. 
Jezupol, 27 lipca. 


W poniedziałek i wtorek, dnia 22 
i 23 bm. odbywały się u nas wybory 
do Rady gminnej, prowadzone pod 
egidą hr. Władysława Dzieduszy- 
akiego. Za pomocą korupcy! 1 
teroryzmu przeszła prawie w ca- 
łości lista szłachecko-kahalna ; miano- 
wicie na 36 wybranych radnych we- 
szło do rady gminnej tylko dwóch 
opozycyjnych Rusinów. Wpływ hr. 
Władysława Dzieduszyckiego (Syna 
Wojciecha Dzieduszyckiego), ubiega- 
Jącego się o krzesło burmistrzowskie, 
siega widocznie bardzo daleko ; bowiem 
gdy tutejsza zwierzchność gminna wy- 
znaczyła naj dogodniejszy czas do prze- 
prowadzenia wyborów, zmieniło 
starostwo stanisławowskie 
ten termin i rozpisało wybory W cza- 
sie żniw, kiedy w polu najpilniejsze 
toczą się roboty, a wielka część tutej- 
szych uboższych mieszkańców bywa 
zatradnioną właśnie na obszarze dwor- 
skim, l 
Hr. Dzieduszycki poszedł jednak 
dalej. Wiedząc dobrze o tem, iż Ru- 
sini mają większość i bojąc się, by 
Wobec tego nie przeszła do rady gmin- 
Rej lista opozycyjna, zaproponowa 
Zawarcie kompromisu, odgrażając się, 
iż w razie nieprzyjęcia jego propozy- 
cyi wniesie przeciw wyborom protest, 
tóry z pewnością w każdym 
Wypadkuzostanie uwzględnio- 
nym (0. i 
Doszedł tedy do skutku następujący 
ompromis: a) ma się wybrać wedle 
ułożonej już wspólnie listy (z wymie- 
nionymi już nazwiskami) : 21 Rusinów, 
Polaków (ci prawie wszyscy SĄ ZA 
eżni od Dzieduszyckiego, Oraz 6 ży- 
dów; b) obie strony (jedną ze stron 
był oczywiście hr. Dzieduszycki) zobo- 
Wiązują się pod słowem ho- 
Rorn dotrzymać święcie powyższej 
ugody, przez zebranych wyborców 
Jednomyślnie uchwalonej. 
usini, mniemając, że powyższa U- 
chwała ściśle zostanie wykonaną, nie 
stawili się wcale nazajutrz do urny 
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wyborczej, zwłaszcza, że pogoda była 
wyjątkowo prześliczna, a żniwa w peł- 
nym toku. Zostali jednak haniebnie 
oszukani. Hr. Władysław bowiem, wy- 
uczywazy się widocznie od swego oj: 
ca sztuki „robienia wyborów“, czekał 
właśnie na tę dogodną dla swoich 
planów sposobność. Zamiast 850 upra- 
wnionych do głosowania w III kole 
wyborczem, oddało tylko 85 swoje 
głosy, sami stronnicy hrabie 
go, wedle listy, przez tegoż zupeł 
nie zmienionej. Taki sam prze. 
bieg miało głosowanie w II i I kole. 
Nie dziw więc, że wybory wypadły 
po myśli pana hrabiego. Rozpisanie 
wyborów w czasie żniw wydało po 
żądane rezulaty. 

Hrabia Dzieduszycki, u którego czu 
wający nad legalnościa wyborów ko- 
misarz powiatowy Seńkowski podczas 
dwudniowego pobytu w Jezupoli go- 
ścił, założył się z tutejszym włościa 
ninem, Mikołajem Jacukiem, O parę 
wołów, że ewentualny protest sta- 
nowczo nie będzie uwzglę- 
dniony(!) i 

Podczas głosowania stał hr. Dzie- 
duszyeki wraz z swymi macherami 
wyborczymi, propinatorem i przełożo- 
nym kahału, tuż obok urny i niezmor- 
dowanie „pracował“, przepisując lub 
kreśląc nazwiska na kartkach głoso- 
wania i terroryzując wyborców. 

Hr. Dzieduszycki tryumfuje tedy i 
zapewnia, że protest przeciw tyn wy- 
borom zostanie odrzneony. Kto zna 
stosunki w Galicyi, odgadnie z łatwo 
ścią, czy należy mu wierzyć. 


Przegląd polityczny. 

— Z Transwaalu. Jaką jest rola An- 
glików w południowej Afryce? Są oni 
dzisiaj już nietyle stroną wojującą, ile 
rodzajem dozorców więziennych. Pod- 
czas, gdy na polu walki rozprawiają 
się z kilkunastoma zaledwie tysiącami 
Burów, liczą ich obozy, do których 
spędzono przemocą spokojną ludność 
republik (przeważnie kobiety i dzieci), 
110.000 internowanych, w czem 
murzynów. 
Poza tem wiele oddziałów unierucho- 
mionych jest przy pilnowaniu olbrzy- 
mich linij kolejowych, któremi od mo- 
rza idą prowianty dla armii Kitche- 
nera, gdyż te arterye „dowozowe tak 
samo dziś, jak i dawniej ciągle ule- 
gają zniszczeniu przez ruchliwe ko- 
mendy Burów. To też lord Kitchener 
ciągle domaga się posiłków. Minister- 
stwo wojny, czyniąc zadość jego żą- 
daniom, poleciło gotować się do drogi 
piątemu pułkowi dragonów 1 ośmną- 
stemu huzarów, które w najbliższym 
czasie wysłane zostaną do Afryki. 

Zmiecierpliwieni długotrwałym opo- 
rem, zaczynają Anglicy coraz częściej 
stosować terror wojenny. W angiel- 
skiej kolonii kaplandzkiej — jak do- 
noszą telegramy — powieszono w osta- 
tnich dniach dwóch tamtejszych Bu- 
rów pod zarzutem zdrady stanu. 
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Oto wiązanka najświeższych faktów 
z kraju bohaterskiej, rozpaczliwej 
walki. 


Przegląd społeczny. 

Walne zgromadzenie Związku stowa- 
rzyszeń robotniczych w Krakowie odbyło 
się w czwartek dnia 25 b m. w lokalu 
własnym, Mały rynek 1. 6. 

Tow. Serkowski w zagajeniu zazna- 
cza, iż do Związku należy ogółem 28 sto- 
warzyszeń zawodowych, liczba członków 
wynosi obecnie 1.462. 

Sekretarz tow. Ochmański odczytał 
protokół z ostatniego walnego zgromadze- 
nia, który został przyjęty do wiadomości. 

Tow. Łyszezarz złożył sprawozda- 
nie kasowe, z którego wykazuje się, iż 
dochód za r. 1900 wynosił 2.462 K 4 h, 
rczchód 2226 K 88 h, pozostaje zatem 
na r. 1901 nadwyżka 235 K 16h. Wr. 
1901 wynosił dochód do końca czerwca 
1011 K 74 h, rozchód 933 K 72 h, po- 
zostałość na drugie półrocze wynosi więc 
78 K 2 h. Sprawozdanie kasowe przyjęto 
do wiadomości i wyrażono kasyerowi po- 
dziękowanie. Następnie tow. Kaczanow- 
ski i Czechowski postawili imieniem 
komisyi kontrolującej wniosek o udzielenie 
zarządowi absolutoryum, co też jednomyśl- 
nie uchwalono. 

Sprawozdanie z biblioteki złożył tow. 
Jarosz, Biblioteka zawiera 876 dzieł a 
1034 tomów; zarząd związku w ostatnich 
czasach zakupił 8 dzieł (16 tomów), prócz 
tego darowanych zostało przez członków 
Związku 5 dzieł (10 tomów), za co im 
zgromadzenie wyraziło podziękowanie. Ogó- 
łem korzystało z biblioteki od 1 lipca 1900 
do 30 czerwca br 479 członków, a w 
przeciągu tego czasu wypożyczono ogółem 
1860 dzieł. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości 
i podziękowano tow. Jaroszowi za prowa- 
dzenie biblioteki. 

Następnie przystąpiono do wyboru noa 
wego zarządu i komisyi kontrolującej. Zo- 
stali wybrani: tow. Sułezewski, Pa- 
sławski, Karaś, Miechoński, Ja- 
roszewski Igliński, Łyszęzarz, 
Zaczek, Jarezewski, Neider, Bie- 
łeeki, Halbina; do Komisyi kontrola- 
jącej weszli tow.: Kruk, Englisch, 
Misiołek i Seweryn. 

Zgromadzeni uchwalili wkońcu b. pre- 
zesowi związku tow. Serkowskiemu 
podziękowanie za pracę około organizacyi. 

Po zgromadzeniu ukonstytuował się no: 
wy zarząd związku, wybierając tow. Pa- 
sławskiego Wacława przewodniczącym 
związku, tegoż zastępcą tow. Sułezewskie- 
go, sekretarzem tow. Karasia, zaś kasye- 
rem tow. Łyszczarza. 


Z literatury i sztuki. 


Z literatury socyalistycznej. Z tajnej 
drukarni polskiej partyi socyalistycznej w 
Warszawie wyszedł Nr. 39 „Robotni. 
ka*, który zawiera następujące artykuły: 
Agitacya na wsi. — Kryzys. — Zabu- 
rzenia w Rosyi. — Święto majowe w War- 
szawie i Łodzi. —  Korespondencya z fa- 
bryk, warsztatów i kopalń. — Kronika 
krajowa. — Ostrzeżenia, — Pokwitowania. 
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Nr. 4 „Kuryerka zakordonowe- 
go izagranicznego* daje dokładny 
obraz ruchu socyalistycznego i najważniej - 
'szych wypadków politycznych w zaborze 
austryackim i pruskim, oraz w Anstryi, 
Belgii, Holanlyi, Francyi, Niemczech i Wło- 
«zech. Dział „z zaboru austryackiego* za- 
wiera artykuły o strejku górników w Bo 
rysławiu, o zdradzie Stojałowskiego, spra- 
wozdanie z lwowskiego kongresu polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej i bardzo 
dobry artykuł informacyjny o ostatniej ge- 
syi sejmu galicyjskiego, zwłaszcza 0 pro- 
jekcie ustawy lasowej, o włościach rento- 
wych i o projekcie biur pośrednietwa pra- 
cy. „Kuryerek* jest znakumitem antidotum 
na bajdy polityczne szerzone przez cenzu- 
ralną prasę warszawską. 
` Lipcowy zeszyt londyńskiego „Przed- 
świtn* zawiera następujące artykuły: 
St. Os..arz: „Przed wyborami do sej- 
mu“, — Dr. Władysław Gumplowiez. 
„Reorganizacyn szwajcarskiej partyi so 
cyalno-demokratycznej*. — Mazur: „W 
ważnej sprawie*, (Dokończenie). -— 
Michał Luśnia: „Kongres w Londynie*.— 
Z pracy. — Z krajui o kraju. — Biblio- 
grafia, — Lmźne notatki. — Prenumerata 
roczna „Przedświtu* wynosi 4 K 80 h. 

Żydowska biblioteczka żargonowa pol- 
skiej partyi socyalistycznej wzbogaca się 
nieustannie. W przeciągu kilku ostatnich 
miesięcy czwartą już broszurę żargonową 
wydała księgarnia P. P. S. w Londynie. 
Jest nią nowe wydanie żydowskiego prze- 
kładn arcydzieła socyalistycznej literatury 
sgitacyjnej, znanej broszury Szymona Diek- 
steina (Jana Młota) „Kto z czego 
żyje”. (Cena 20 h.) Broszura ta, poprze- 
dzona portretem i życiorysem nieodżało- 
wanej pamięci autora, powinna masowo 
rozejść się wśród robotników żydowskich 
zamieszkałych w Polsce. 

Wszystkie powyższe wydawnietwa spro- 
wadzać można z księgarni polskiej partyi 
socyalistycznej, której adres jest następu- 
jący: Józef Kaniowski, 67 Colworth Road, 
Leytonstone, London N. E. 


ma mm 
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Kalendarzyk historyczny. 30 lipca. 
1419. Husyci uderzają na ratusz w Pradze. — 
1791. Zniesienie zakonów rycerskich we Fran- 
cyi. — 1849. Gyórgey dyktatorem na Węgrzech. 
1898. Śmierć Bismarka. 

Opera lwowska w Krakowie. 

Wtorek: „Pajace*, opera w 2 aktach z pro- 
lcgiem, słowa i muzyka A. Leoncavalla, — 
„W studni*, opera komiczna w 1 akcie K. Sa- 
biny, muzyka W. Blodka. 

Środa: „Żydówka“, wielka opera w 5 aktach 
E. Seribego, muzyka F. Halevy'ego (występ p. 
W. Floryańskiego). 

Czwartek: ,Halka*, opera narodowa w 4 
aktach, słowa W. Wolskiego, muzyka St, Mo- 
niuszki (ostatni występ p. Floryańskiego). 


Podczas rewizyi u tow. Piłsudskiego 
w lutym zeszłego roku, znałeziono — jak 
denosi warszawski „Robotnik“ — między 
innymi papierami odpis dziennika znanego 
szpiega-literata, Antoniego Wiśniewskiego 
(dziennik ten niedawno wyszedł z druku 
staraniem księgarni londyńskiej P. P. S.). 
Otóż papiery tow Piłsudskiego rozpatry- 
wał Uigcff, naczelnik żandarmów gub. 
piotrkowskiej, u którego Wiśniewski wciąż 


pozostaje w służbie. No i ów dziennik ja- 
koś znikł, — nie wciągnięto go wcale na 
listę rzeczy znalezionych... Łatwo to zro- 
znmieć: Wiśniewski w swoich zwierzeniach 
odsłania niejedną tajemnicę żandarmską, 
opowiada o nadużyciach, popełnianych przez 
fiołów, a i o samym Utgoffie jest dużo 
szczegółów nieprzyjemnych dla niego. Ut- 
goff nie chciał więc, aby w Petersburgu 
dowiedziano się o tym przykrym doku- 
mencie, wolał uniknąć „nosa“ i dlatego 
utwór swego przyjaciela zachował dla sie- 
bie... Jest to wprawdzie mała „nieprawidło- 
wość*, ale Utgofi, jak wiadomo, nie jest 
wielkim zwolennikiem legalności. Z jaką 
siłą sprawa ta odbiła się na twarzy Wi: 
śniewskiego, tego nie wiemy... 


Gospodarka klerykałów w nowosą- 
deckiej radzie gminnej. Donoszą nam 
z Nowego Sącza: Pobożne rządy kliki 
klerykalnej pod egidą burmistrza dra 
Barbackiego, adlatusa ks. infułala Góra- 
lika i benjaminka nowosądeckich kleryka- 
łów, nietylko nie przyniosły miastu żadnej 
korzyści, ale naraziły je na rozliczne 
szkody, a nawet straty, są powodem skan- 
dalu, który znajdzie może niedługo epilog 
w sądzia karnym. Rozchodzi się o budowę 
koszar, które pobożni rajey nowosądeccy 
uważają za jedyny środek podniesienia 
miasta, Zaciągnięto na nią pożyczkę w kwo: 
cie 800.000 kor., mimo, że starych dłu- 
gów jeszcze nie spłacono, eo pociągnie za 
sobą nowe olbrzymie ciężary podatkowe. 

Tymczasem przy budowie tych koszar 
wychodzi na światło dzienne „panama“, 
która charakteryzuje najlepiej klerykalne 
rządy w naszem mieście. 

Mianowicie p. Gutowski i dr. Kosterkie- 
wicz wnieśli w imieniu wydziału stow. 
właścicieli realności zażalenie do wydziału 
krajowego, w którem dochodzą do wniosku, 
że tylko część rady, nie rozumiejąca się 
na interesach lub też niedbająca o dobro 
gminy lecz o własną korzyść parła do bu- 
dowy koszar i że już przy budowie 
działy się różne nieprawidłowości, w za- 
żaleniu szczegółowo wyliczone. 

Na skutek tego zażalenia zjechała dnia 
1i bm. z wydziału krajowego komisya, 
która sprawdziła: 1) że przy koszarach 
Nr. LI. ma być wedle planu budowy mu- 
rów fundamentowych piwnicznych i ban- 
kietowych 1250 metr. kwadr., natomiast 
w przedmiarach, które służyły za podsta- 
wę przy lieytacyi, podano 2390 metr. 
kwadr. 2) Sprawdzono, że wedle planu 
ma być 1565 kwadr. metr. wykopu ziem- 
nego, zaś w przedmiarach (Kostenbeschlag) 
podano 2345 metr. kwadr. 3) Sprawdzono 
dalej, że były budowniczy miejski, obecny 
przedsiębiorca budowy tych koszar Nr. II. 
p. Peroś, kontraktem zobowiązał się wy- 
pracować szczegółowe przedmiary do za- 
twierdzonych już przez komisyę wojskową 
planów za sumę 2250 złr. tj. 4600 kor., 
że atoli przedmiarów tych sam nie zrobił, 
lecz oddał inżynierowi Dalfowi w Cieszy- 
nie i temuż za zrohienie tychże zapłacił 
500 złr. 4) Sprawdzono, że te przedmiary 
przez Dalfa sporządzone kazał p. Peroś 
odpisać i odpisy te zaopatrzył na końcu 
uwagą; „zgodne z oryginałem, Peroś*, a 
tymczasem odpisy te nie są zgodne 
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z oryginałem, lecz wykazują różniee, 
jak pod 1) i 2) podano, a co ważniejsze, 
że tylko te fałszywe przedmiary bez ko- 
sztorysu, oraz bez żadnego planu budowy 
magistrat przedłożył do licytacyi, jako pod- 
stawę do wnoszenia ofert, wskutek czego 
wszystkie oferty były wysokie. 

Dnia 25 bm. odbyło się w tej sprawie 
zgromadzenie członków towarzystwa wła. 
ścieieli realności, które ogłasza następujący 
komunikat, zawierający ciężkie oskarżenia 
przeciw nowosądeckiej radzie miejskiej: 

Walne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa właścicieli realności w Nowym 
Sączu, na podstawie sprawozdania z odbytej 
w dniu 11 i 12 b. m. komisyi z ramienia 
Wydziału krajowego w sprawie budowy 
koszar wojskowych, powzięło dnia 25 bm. 
jednomyślnie następującą uchwałę: 
Ponieważ komisyjnie sprawdzonem zostało, 
że wniesione przez wydział towarzystwa 
właścicieli realności zażalenie do Wydziału 
krajowego w całej rozciągłości było uza- 
sadnionem, nadto skonstatowano przy ko- 
misyi, że służące za podstawę do licytacyi 
przedmiary na budowę koszar w wielu po- 
zycyach są fałszywe, bo z planami 
niezgodne, że cała akcya około przy- 
gotowania do budowy była i jest dalej 
niedołężnie prowadzoną, sku- 
tkiem czego naraża gminę na strat ę 
około 100.000 koron, dalej, że acz- 
kolwiek magistrat wiedział o rażą- 
cych usterkach w przedmiarach, mi- 
mo to nie uczynił zadość żądaniu kilku 
radnych, aby przedmiary sprawdzić i roz- 
pisać nową lieytacyę, w dodatku, że po- 
pierano z magistratu całą siłą 
przedsiębiorcę, który w Nowym Sączu nie 
ma żadnego zaufania — postano- 
wiono: 1) domagać się od wydziału kra- 
jowego bezzwłocznego rozwiązania 
niedołężnej i niedbałej rady 
miejskiej, 2) oddać całą sprawę na 
podstawie skonstatowanych faktów e. k. 
prokuratoryi państwa, z żąda- 
niem wdrożenia energicznego śledz- 
twa i pociągnięcia winnych do odpo- 
wiedzialności, 3) wyrazić vo- 
tum nieufności tak burmistrzo- 
wi, jakoteż tej większości ma- 
gistratu nowosądeckiego, któ- 
ra lekkomyślnie prowadząc bu- 
dowę koszar, naraża gminę na 
nieobliezalne straty. 

Uchwała ta obywateli nowosądeckich 
charakteryzuje najlepiej rządy klerykałów 
w tutejszej radzie miejskiej. Sprawa oprze 
się niewątpliwie o sąd karny, przyczem 
zapewne dowiemy się wielu ciekawych 
szczegółów z zakulisowej gospodarki kle- 
rykalnej kliki, 


Wiec śląski w Zakopanem. Z Zako- 
panego donoszą: W niedzielę dnia 28 bm. 
rano w hotelu „Morskie Oko* odbył się 
wiec śląski. Redaktor Friedel przedsta- 
wił obszernie stosunki na kresach śląskich 
i w zagłębiu ostrawsko:karwińskiera. Za- 
znaczył on, że głównym wrogiem 
ludu polskiego są tam Czesi i że 
czechizacya ogromne poczyniła 
postępy. Przemawiali pp. Balicki, Szu- 
kiewicz, Dmowski i inni. Uchwalono za- 
wiązać komitet, celem zbierania funduszów 
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dla obrony kresów i zwołać w sierpniu wiec“ 
ogólno-polski do Dąbrowy na Śląsku. 

Wyrażono również najwyższe uznanie 
ludowi Śląskiemu, oraz zachętę do wy- 
trwania, 

Napad na księdza. Stan zdrowia ks. 

ausmana jest zadowalniający. Wasylczy- 
szyn został w niedzielę odstawiony do 83- 
dm karnego. Zarząd zakładu w Kulparko- 
wie, zapytany o stan umysłowy Wasylczy- 
Szyna, odpowiedział, iż wypuszczono go 2% 
zakładu jako uleczonego. 

Mimoto jednak powinnyby władze sądo- 
we polecić zbadanie stanu aresztowanego. 

Choroba Tołstoja. Dzienniki rosyjskie 
donoszą z Jasnej Polany, że lekarze skon- 
stątowali u Tołstoja znamiona raka na 
klatce piersiowej. Popy moskiewskie uwa- 
żały widocznie chorobę wielkiego myśli- 
ciela za najstosowniejszą chwilę do no- 
wych prześladowań. Z Petersburga dono: 
szą bowiem, że tamtejszy metropolita An- 
toni ponowił klątwę przeciw hr. Tołlsto- 
jowi. Jak ci popi muszą żałować, że nie 
mogą chorego starca spalić na stosie! 

Tyfus plamisty skonstatowano w ze- 
szłym tygodniu w kilku powiatach w Ga- 
licyi, a mianowicie: w Grabowicach w po- 
wiecie bohorodczańskim zachorowała 1 o- 
soba; w Brzeżanie i Radawkn pod Bir- 
czą w powiecie dobromilskim 3 osoby; w 
Młynach w pawiecie jaworowskim 7 osób; 
w Młynczyskach w pow. limanowskim 1 os0- 
ba ; w Tenczynie w pow. myśleniekim 1 oso- 
ba; w Przekaleu w pow. skałackim 2 osoby; 
w Orawie w pow. stryjskim 4 osoby; w 
Proszowej w pow. tarnopolskim 2 osoby; 
w Budzanowie i Laskowcach w pow. trem- 
bowelskim po 1 osobie; w Kurnikach w 
pow. zbarazkim 2 osoby i w Krupsku w 
W pow. żydaczowskim 3 osoby. 


Jak jeden kapral francuski wziął do 
niewoli 1800 Austryaków? Pismo fran- 
cuskie „Nouvelle Révae rétrospective“ wy 
szperało ciekawy dokument z czasów na- 
poleońskich — z wyprawy do Włoch w r. 
1796. Z szeregów francuskich umknął pe- 
wien kapral nazwiskiem Rose i, puściwszy 
. Się samopas w głąb kraju, dotarł do mia- 
steczka Reggio. Przypominamy, iż we Wło- 
szech, zwłaszcza północnych, których część 
Wówczas należała do Austryi, witano Na- 
poleona, jako oswobodziciela. Do Reggio 
uie były jeszcze dotarły wojska francuskie, 
Toteż Rosego powitano tam, jak jaskółkę, 
zwiastującą wiosnę. Rose, zmiarkowawszy 
prędko, jakim jest nastrój ludności, zaczął 
udawać osobę wpływową (a trzeba dodać, 
iż był Gaskończykiem !) i potrafił tak olśnić 
mieszkańców, iż ci zupełnie oddali się pod 
jego rozkazy. Uzbroiwszy około 600 mie- 
szeznchów w stare flinty, utworzył z nich 
oddział milicyi pod swoją komendą. Dwóch 
zaś innych maruderów francuskich, którzy 
również do Reggio przywędrowali, miano- 
wał swymi adjntantami. Wkrótce potem 
przeciągał wieczorem w pobliżu miasteczka 
oddział austryacki, złożony z 1800 ludzi, 
cofając się przed wojskami francuskiemi, 
Rose, nabrawszy fantazyi, puścił się w po- 
ścig za nim ze swoją milicyą i dopędził 
fo wśród ciemności nocnych nąd brzegiem 
«zeki, przez którą Austryacy, nieznający 
miejscowości, obawiali się przeprawić. Rose 


nakazał swoim ludziom pochować się w ro- 
wach i rozpocząć strzelaninę. Austryacy, 
zdemoralizowani klęskami, zaraz po pier 
wszej wymianie kul wysłali parlamentarzy, 
proponując poddanie się, Rose ucieszył się 
bardzo, gdyż zaczynał się lękać, iż z na- 
staniem świtu, Austryacy, spostrzeglszy 
skład jego armii, gotowi są rozprószyć ją 
przy pierwszym ataku. Zaraz przy łuczy- 
wie spisano warunki kapitulacji „i Rose. 
odebrawszy broń i konie Anstryakom, po- 
pędził ich w stronę Reggio. 

Po drodze zwycięzcy spotkali oddział 
generała Sandoza, który postąpił z tryum- 
fatorami w sposób bardzo brutalny. Kazał 
aresztować Rosego i dwóch jego kolegów 
wojskowych, jako dezerterów, odebrał im 
więźniów i napisał fałszywy raport o wzię- 
ciu przezeń do niewoli anstryackiego od- 
działa i o pochwytaniu 3 dezerterów. 

Napoleon jednak dowiedział się nieba- 
wem o kłamstwie ganerała i mianował Ro- 
sego w nagrodę za przytomność umysłu 
i dziejność komisarzem francuskim w Reggio. 


Socyalizm w kopule kościelnej! W je- 
dnem z przedmieść Gdańska zosiał wysta- 
wiony nowy kościół, który ma zostać w je- 
sieni poświęcony w obecności cesarza Wil- 
helma II. Pokrycie wieży i wykonanie ko- 
puły zostało powierzone trzem robotnikom 
blacharskim, którzy są socyalnymi demo- 
kratami. Z początkiem czerwca dano im 
puszkę metalową z aktem fundacyjnym, 
aby ją wedłe zwyczaju w kopule umieścili 
Nasi towarzysze byli zdania, że dla po- 
tomności byłoby interesującem dowiedzieć 
się, co zacz byli robotniey, którzy tę ro- 
botę wykonali. Spisali więc uroczysty akt, 
w którym oznajmili, że kopułą wykonali 
trzej podpisani robotnicy, członkowie za- 
wodowego stowarzyszenia robotników me 
talurgicznych i partyi socyalno-demokraty- 
cznej, i wyrazili życzenie, żeby w chwili, 
gdy ta puszka z kopuły wydobytą zosta- 
nie, panowały takie stosunki, o jakich wpro- 
wadzenie walczy dziś zorganizowana klasa 
robotnicza. Na tym akcie wszyscy trzej 
się podpisali, dołączyli po jednym egzem- 
plarzn „Vorwarts* i innych pism socya- 
listycznych i wszystko to wraz z oficyal- 
nym aktem fnndacyjnym włożyli do wy- 
mienionej puszki, którą w naznaczonem 
miejsen w kopule kościoła umieścili Puszka 
spoczywałaby sobie tam spokojnie przez 
długie lata, gdyby jakiś nieznany denun- 
cyant nie był o tem zawiadomił policyi. 
Policya zawrzała strasznem oburzeniem. 
Kopułę, która jnż była zupełuie wykoń- 
czona i nawet wyzłocona, kazano rozebrać, 
wydobyto puszkę i usunięto z niej owe 
socyalistyczne okropności. W ten sposób 
zapobieżono temu, aby potomność dowie- 
działa się o istnieniu stowarzyszenia za- 
wodowego robotników metalurgicznych, par- 
tyi socyalno-demvkratycznej i gazet socya- 
listycznych... Nie dość na tem: Owym 
trzem naszym towarzyszom partyjnym wy- 
toczono proces! Ciekawi tylko jesteśmy ja- 
ki paragraf ustawy karnej zostanie tu za- 
stosowany. Czy może zostaną ci robotnicy 
oskarżeni o — zanieczyszczenie miejsca 
publicznego ? 

Rosyjska odprawa Rittichowi. Głośne, 
a bezczelne wystąpienie gen. Ritticha w Pra- 
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dze, które jednak podobało się „Nar. Li- 
stom“, zrobiło bardzo niekorzystne wraże- 
nie na rozsądniejszych Rosyanach. W felie- 
tonie dziennika „Rosya* daje prof, Mor- 
kownikow ciętą nauczkę krzykaczowi sło» 
wianofilskiemu. Na czele zwraca mu uwa- 
gę, iż narody słowiańskie na Zachodzie: 
uczyniły wielki krok naprzód pod wzglę- 
dem samowiedzy i kultury, od szóstego lub 
siódmego dziesiątka lat, gdy to rosyjscy 
słowianofile ówcześni mogli utożsamiać całą 
słowiańszczyznę z Rosyą. Co więcej, Czesi 
pod względem knltuiy stoją dziś na szcze- 
blu znacznie wyższym od Rosyan. A przy- 
tem Rosya, w imienin której zabierają głos 
Rittichy et tutti quanti, nie zdaje sobie 
jeszcze sama sprawy ze swych zadań, „bo 
przecie — pisze Morkownikow — ustawi- 
czne rozszerzanie granie nie może być głó- 
wnem zadaniem dla państwa, oddawna już 
posiadającego tak obszerną przestrzeń, że 
ludność nie jest w stanie eksploatować jej; 
w sposób właściwy. Z takiemi zdobyczami. 
kulturalnemi nie nie osiągniemy, gdyż obe- 
enie z nadzieją zwycięstwa może stawać. 
do walki tylko to państwo, które posiada. 
dostateczną wiedzę i rozwój*. A potem z. 
ironią dodaje: „Cóż wobec takich warun- 
ków chcesz pan, panie Rittieh, dać Cze- 
chom? Posady nauczycieli języka łaciń- 
skiego i greckiego, lub koncesye na eks- 
plostacyę naszych bogactw mineralnych ? 
Lecz przecież wyglądałoby to, że my sami 
sznkamy punktu oparcia w ich sile kultu- 
ralnej. Cóż więc, cóż im damy?“ 

Coprawda Rittich mógłby odpowiedzieć, 
że burżuazyjnym politykom czeskim, do- 
tkniętym istnym szałem moskalofilskim, ża- 
dnych Korzyści realnych przed oczy sta- 
wiąć nie trzeba, że oni zadowalniają się 
głupimi frazesami pierwszego lepszego Ko- 
marowa lub Ritticha, że za każde prote- 
kcyonalne poklepanie po ramieniu, gotowi 
gą nucałować łapę moskiewską, przymkną- 
wszy oczy na to, iż ta garść knut zaci- 
ska. Póki takie zadziegeenie przymracza 
umysły czeskie — zawsze mogą różni mo- 
skiewscy awanturniey stroić się w płaszcz 
protektorów, chociażby ten płaszez był tyl- 
ko — wiatrem podszyty... 


„Poczciwe* władze tureckie tłómaczą 
wysłanie do Małej Azyi 40 Bułgarów, a- 
resztowanych w Salonikach pod zarzutem 
należenia do komitetu macedońskiego — tro- 
ską o zdrowie więźniów. Gubernator Tew- 
fik pasza nakazał ich wywieźć z ojcow- 
skiej (tak !) dbałości o ich dobro, chege pole- 
pszyć ich dolę, gdyż w Salonikach pann- 
ją straszne upały i więzienia są przepeł- 
nione, 

„ Wszędzie — dodaje samochwalezo prze- 
wrotny komunikat turecki — łagodność i 
pieezołowitość gubernatora wywoła jak naj- 
lepsze wrażenie”. 

Otóż „Frank. Ztg.*, skąd czerpiemy tę 
wiadomość, wyjaśnia, iż podczas, gdy w Sa- 
lonikach temperatura dochodzi do 36 sto. 
pni Celsiusa, upały w Azyi Mniejszej prze. 
kraczają nieraz 40 stopni... 

Jeżeli godzi się żar słoneczny porówny- 
wać z wodą, to będzie to wysłanie z de- 
szezu pod rynnę. Prawdziwym motywem 
wywiezienia Bułgarów było to, żż dzięki 
pieniądzom, dostarczanym przez rodziny, 
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mieli w Salonikach zapewniony lepszy byt 
w więzieniu, na azyatyckiej stronie oddani 
zostaną zupełnie na pastwę dozorców. 

Pomysły leniuchów milionerów. W 
Newparcie, gdzie chłodzą się przez lato 
miliony i miliardy amerykańskie, a dokąd 
często zaglądają i różni zblazowani i zban- 
krutowani książęta i hrabiowie europejscy, 
łowcy grubych posagów, cały krem towa- 
rzystwa wysila się na jak najoryginalniej- 
sze pomysły zabaw. Niedawno pani Bel 
mont, nosząca przed rozwodem wiele — 
brzęczące nazwisko Wanderbildt postano- 
wiła zorganizować zabawę kostynmową, 
podczas której goście taneczni przedstawiać 
mieli najrozmaitsze środki apteczne: roslin- 
ne, zwierzęce — pignłki, maści, mikstur- 
ki i t. d. Wyobraźmy sobie bal, gdzie 
tańczą lub siedzą pod ścianami żywe flaszki 
z syropem ipekakuanowym, plastry na na 
gniotki, kantarydy, gorzkie ziółka, powię 
dłe kory chinowe, kolchicyny kliniczne i t. d. 
zależnie od płci, wieku, stanowiska i hu- 
moru zuszczyconej zaproszeniem osoby, Efekt 
niebywały. Aliśei zamiar cały ulotnił się 
jak kamfora, a stało się to z racyi apte- 
karzy i droguistów, którzy się przecież 
cieszyć byli powinni, że ich farmakopea, 
jeżeli nie psu na budę, to przynajmniej 
plutokracyi amerykańskiej na bal przydać 
się mogła. Cieszyli się — ale zanadto. 
Nagle i ci, eo proszki trą i ci, eo ziółka 
tną, jęli po amerykańsku zasypywać komi- 
tet balowy anonsumi, reklamującymi różne 
wody przeczyszczające, cudowne płyny na 
porost włosów, proponując uczestnikom 
przyszłego balu, aby je obrali za punkt 
wyjścia dla swych kostyumów. Niektórzy 
nawet proponowali, że sami takie kostyu- 
my sprawią. Np. pewien wyrabiacz jakichś 
kropel z ziół górskich, oraz kapsułek wła- 
snego pomysłu, ofiarował sprawić jednej z 
dam suknie z reklamowanych przez siebie 
ziół, oraz perukę, gdzie na każdym włosku 
wisiałaby kapsułka. To wmieszanie się 
„obeych* do zabawy, organizowanej przez 
potentatów finansowych, tak oburzyło ko- 
mitet, iż postanowił zaniechać balu, który 
miał już nawet obmyśloną eufoniczną na- 
zwę sure cure danse. 

Powstawanie takich waryackich pomy- 
słów nie można oczywiście, kłaść wyłącznie 
na karb strasznych upałów amerykańskich. 
Bezmyślne i leniwe życie, przeżuwających 
swe miliony bogaczów, gra tu główną rolę. 

Angielscy rachmistrze. Niejednokrotnie 
już zwracano uwagę na to, że Anglicy 
podają niesłychanie przesadne wiadomości 
o stratach Burów. Ciekawe wyniki daje 
zestawienie urzędowych liczb, wyjętych z 
angielskiej stątystyki wojennej, poczynione 
do dnia 1 b. m. 

Otóż według danych angielskich, miałyby 
straty Burów wynosić do tego czasu 6.400 
poległych 5.798 rannych, 34 622 wziętych 
do niewoli na placu boju 30.000 t. zw. 
surrenders t. j. takich, którzy dobrowolnie 
złożyli broń, 3.500 dezerterów. — Czyli 
razem Burowie stracili od początku wojny 
80.815 ludzi. Porównajmy to z angiel- 
skimi również źródłami, gdzie ilość wszy- 
stkich Burów, walczących przeciwko Anglii, 
obliczoną została na 64800 ludzi! Ko- 
mizm powiększy nam jeszeze fakt, że po 


wrzekomym straceniu z górą 80 tysięcy 
walczących, (na niecałe 55 tysięcy woj- 
ska!) armia burską liczy dziś jeszcze 
(znów według obliczeń angielskich) 15 do 
20 tysięcy ludzi. 

Dodajemy do tego, iż statystyka angiel- 
ska nie nie wspomina o stratach, spowo- 
dowanych przez choroby, które na wojnie 
przewyższają nieraz straty, powstające od 
nieprzyjacielskiej broni. Prócz tego można 
by zakwestyonować nawet ową maksymal- 
ną cyfrę wojsk barskich. Według Valenti. 
na bowiem  Transwaal liczył zaledwie 
30.000 ludzi, zdolnych do noszenia broni, 
a Oranja, mająca według Anglików około 
75.000 białych mieszkańców, nie mogła 
oczywiście wystawić więcej nad 15.000 
żołnierza. Dodawszy do tego parę tysięcy 
Burów z angielskiego Kaplandu i kilkuset 
cudzoziemców, nie otrzymamy nawet owych 
54.000 ludzi, których skompletowali w 
swej fantazyi Anglicy. Należy zatem przy- 
puścić, iż oprócz innych szacherek w wy- 
kazach angielskich, uprawiano primo; pod- 
wójną buchalteryę, zaliczając jednych i tych 
samych ludzi to do „surrenders*, to do 
jeńców wojennych, a powtóre wpisywano 
do kategoryi wziętych do niewoli — ty- 
siące kobiet i dzieci burskich, gwałtem spę- 
dzanych do obozów angielskich. 

Inaczej tego rebusu liczbowego wytłó- 
maczyć sobie nie można. 


Przejechanie. W sobotę dnia 27 b. m. 
o godz. 5 wieczorem, fiakier nr 158 prze- 
jechał na ul. Zwierzynieckiej, obok restan- 
racyi p. Bijałda, sześcioletniego chłopca, 
syna p. Zabłockiego, kucharza. Koła po- 
wozn skaleczyły chłopeu w okropny spo- 
sób głowę, zgniotły mu klatkę piersiową, 
złamały 3 i 4 żebro, nadto poraniły całe 
ciało. Ciężko rannego chłopca opatrzyło 
Pogotowie ratunkowe i odwiozło do szpi- 
tala. W chwili wypadku na całej ulicy nie 
było policyanta. 

Tyfus. Z Tarnopola donoszą: Pod Tar- 
nopolem, a Zwłaszcza w Mikulińcach, zda- 
rzyło się obecnie aż 30 wypadków tyfusu. 
Między innymi na tyfns zmarł onegdaj dr. 
Franciszek Bloch, lekarz tatnopolskiej 
powiatowej Kasy chorych, w 39 roku ży- 
cia, zaraziwszy się u łóżka chorego wło- 
ścianina w Wcli Mazowieckiej. 

Jak „poczciwi* eentrowey cenia Po 
laków? Kleryxalne centrum niemieckie u- 
ważą tak dalece Polaków w zaborze pra- 
skim za swych parobków, obowiązanych 
do bezwzględnego posłuszeństwa, że fakt 
postawienia kandydatury polskiej w okrę- 
gu duisburskim, gdzie kandydował centro- 
wiec, doprowadził tę klerykalię do formal- 
nej pasyi. „Dziennik poznański“, odgry- 
wający rolę pokornego giermka eentrowców, 
musiał ciągle podawać uspokajające krople 
laurowe konwulsyjnie rozirytowanej „Gier- 
manii* (główny organ centrum), a półsze 
ptem nazywał. ją nawet „prawie hakaty- 
stycznie usposobioną*. 

Całkiem bezczelnie usposobioną okazała 
się też druga gazeta centrowa , „Schlesi 
sche Volkszeitung“, która przed samymi 
wyborami ogłosiła, iż kandydat Czarliński 
zrzeka się ubiegania o mandat i wzywa 
swych wyborców, by głosowali na niemie- 
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chego klerykała — co było bradnem kłam- 
stwem. Oto próbki odwzajemniania się po- 
litykom polskim, wysługującym się tak dłu- 
go i tak wiernie niemieckim klerykałom! 

Do tych charakterystycznych głosów pra- 
sy centrowej dodać należy jeszcze, bez- 
czelne postępowanie agitatorów klerykal- 
nych w Westfalii. W Ruhrorcie np. do- 
szło do ostrego zajścia pomiędzy niektóry- 
mi wyboreami polskimi a proboszczem z 
z Laar Bresserem, który publicznie zdzie- 
rał polskie odezwy wyborcze. Równocze- 
śnie z tą wiadomością, donoszą już z pol- 
skiej ziemi — z Gliwic o bezczełnej for- 
mie, w jakiej usprawiedliwiał się ze swej 
słynnej hakatystycznej mowy sejmowej po- 
sel z klerykalnego centrum, ksiądz Heisig. 
Oświadczył on na zebraniu, na którem 
przeważali Polacy, iż mówiąc, że na Gór- 
nym Śląsku niema Polaków, lecz tylko mó- 
wiący swojem narzeczem Niemcy, lojalni i 
wierni dla tronu, miał, używając wyrazu 
„Niemcey*, na myśli „niemieckich podda- 
nych* inie chciał wcale obrażać Polaków 
(co za jezuickie wykręty!). 

Powołując się przy tem na fakt, że 
Górny Śląsk już przeszło od 800 lat nie 
jest prowincyą polską, wzywał do opo- 
ru przeeiw agitatorom „wielko- 
polskim“, którzy teraz Górny Śląsk 
chcą przerobić napolską prowin- 
cyę. 

Prof. Virchow przeciw Kochowi. Już 
we środę w odczycie, wygłoszonym w ber- 
lińskiem towarzystwie medycznem wyrażał 
się prof. Virchow z wielkiem powątpiewa- 
niem o badaniach Kocha; dnia 26 bm. je- 
dnak po rozmowie z pewnym dziennika- 
rzem wystąpił Virchow jeszcze ostrzej 
przeciw Kochowi. Oświadczył on 
mianowicie, iż Koch nie brał zupełnie w 
rachubę doświadczeń i badań, poczynionych 
przez szkołę kopenhagską. By stwierdzić, 
co należy uczynić w kierunku podniesienia 
zdrowotności ludu, zamianował rząd duń- 
ski specyalną radę zdrowia, której bada- 
nia nad gruźlicą bydlęcą stały się pra- 
wie podstawą całego odnośnego ustawo- 
dawstwa, szczególnie co do zamknięcia gra- 
nie(?). „Czy sądzi pan może*— powiedział 
Virchow — „iż dlatego, że Koch z twier- 
dzeniami swemi wystąpił w Londynie, da 
się zastosować przysłowie: Rzym rzekł, 
sprawa zakończona? Ja jednak twierdzę, 
iż Koch nie jest Rzymem, a kwestya cała 
wcale jeszcze załatwioną nie została”. 


Ruch wyborczy. 

Lwów, 27 lipea. Dzisiejszy „Przed- 
świt* w korespondencyi z Krakowa po- 
daje, prócz znanych, następujące kan- 
dydatury stojałowszczyków: w Brze- 
sku, jeżeli Gótz nie będzie 
kandydował, postawi Stojałowski 
Węgrzyna, w Nisku kandyduje 
Bomba, w Jarosławiu Cena, w Li- 
manowej Smołczyński, w Tarno- 
brzegu dr Włodzimierz Lewicki, w 
Chrzanowie Małocha. 

Napad na kanonika. 

Lwów,28 lipca. Wasylczyszyna odda- 
no pod obserwacyę lekarską. Okazuje 
się, iż cd dłuższego czasu cierpiał on 
na obłęd religijny. Chodził szczególnie 
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pilnie na kazania jezuitów, przyczem 
głównie mu utkwiło w głowie zdanie: 
Błogosławieni ubodzy, elbowiem ich 
Jest królestwo niebieskie. Począł więc 
wszystko z domu wynosić, sprzeda- 
wał, a pieniądze dawał na kościół. 
Sprzedał wreszcie kamienicę i 5 par 
koni, a gdy już wszystko stracił, po- 
szedł do księży upomnieć się o „kró- 
lestwo niebieskie.“ 

Wówczas osadzono go, jako obłą- 
kańca, w Kulparkowie. Po wyjściu z 
Kulparkowa udał się do cesarza, po- 
czem osadzono go znowu w zakładzie 
w Döbling. Po powrocie do Lwowa, 
udał się ze swem żądaniem do namie: 
stniką — i znowu zatrzymano go w 
Kulparkowie, później go wypuszczono, 
Jako nieszkodliwego. 

Przed niedawnym czasem poszedł 
on, do księży ormiańskich i żądał albo 
„nagrody niebieskiej“, albo zwrotu 
4.000 złr. Tam wyprawił awanturę, 
lżył księży, za co dostał 14 dni are- 
sztu -Od tego czasu poprzysiągł zemstę, 
którą dziś wykonał. 

Proces wojskowy. 

Kiłonia, 28 lipca. Morski sąd wo- 
jenny rozpoczął onegdaj przy drzwiach 
zamkniętych proces przeslw nad poru- 
cznikowi marynarki niemieckiej But- 
terlinowi o sprzeniewierzenie, oszustwo 
i niekarność Powołano 24 świadków, 
w tej liczbie wielu dostawców dla ma- 
rynarki. f 

Popi przeciw Tołstojowi. 

Petersburg, 28 lipca. Metropolita 
petersburski Antoni ogłosił ponownie 
klątwę na ciężko chorego liwa Tot- 
stoja. 

Strejk i bojkot. 

Strejk piekarzy. Od piątku strejku- 
ją w Krakowie i Podgórzu robotnicy 
w następujących piekarniach: w Pod: 
górzn u Katza, Lipschitza i 
Seidnera, w Krakowie zań na Ka- 
zimierzu u Grossfelda, Wolfa 
Beigla i Morge nbessera O 
prócz tego *rwa w dalszym ciągu 
strejk w piekarni Jakóba Beigla w 
Podgórzu. Razem tedy strejkuje w 7 
piekarniach 46 robotników i 10 ter- 
minatorów. Powodem strejku w po- 
wyższych 6 piekarniach było to, iż 
piekarnie te pomagały Jakóbowi Bei- 
glowi w walce przeciw strejkującym 
u niego robotnikom i dostarczały mu 
pieczywa na sprzedaż. Wobec tego 
robotnicy po kilkukrotnych ostrzeże- 
niach rozpoczęli 'w tych. piekarniach 
również strejk. Strejkujący wzywają 
wszystkich towarzyszów piekarskich 
w mieście i na prowineyi, by w pie- 
karniach tych za żadną cenę 
nie przyjmowali roboty! 
OZ OE 


Z sali sądowej. 

O zbrodnię obrazy majestatu toczyła 
się w sobotę dnia 27 bm. przed tutejszym 
trybanałem, pod przewodnictwem radcy 

uUrowicza, rozprawa karna przeciw 
Janowi Fujawie. Po przeprowadzeniu roz: 
Prawy przy drzwiach zamkniętych skazał 


trybunał Fujawę na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem co tydzień. 
Zasądzony, zastrzegł sobie trzy dni do na- 
mysłu. 

Przed tym samym trybunałem toczyła 
się następnie rozprawa przeciw kowalowi 
Janowi Piotrowskiemn o gwałt publiczny, 
który miał on popełnić przez stawianie o- 
poru polieyantowi. Trybunał wymierzył mu 
8 miesiące ciężkiego więzienia z postem co 
tydzień. Oskarżony wyrok przyjął. 

e E e C me 


- Telegraf i telefon. 


Sytuacya polityczna. 

Wiedeń, 29 lipca. „S>nn- nad Mor- 
tags-Atg“ dono, że parlament sustrya- 
cki zwołany zostanie już z poszątkiemn 
października; sesys potrwa do d. 20 
października, poczem zostanie odro- 
czona, a to za względu na wybory 
do sejmu czeskiego, by pesłowie eze- 
sey mogli wziąć udział w kampanii 
wyborczej. 

W połowie listopada mają się zmo- 
wu rozpocząć obrady parlamentu; 
rząd liczy na to, iż stronnictwa nie 
będą domagały się natychmiastowego 
zwołania nowowybranych sejmów. 

Praga, 29 lipca. W kurespondencyi 
z Wiednia omawiają „Narodni Listy“ 
sytuscyę gabinetu dra Kórbera i zwra- 
cają się szczególnie przeciw zbyt pręd- 
kiemu zw:ływaniu Rady państwa 
Rachuby prezydenta ministrów na naj- 
bliższy czas są zupełnie chybioie, 
gdyż nie doczeka się do nowago roku 
załatwienia budżetu na r. 1902 nawet 
w kumisyi Załatwienia budżetu do- 
czeksłby się on tem prędzej, im później 
zwołałby parlament. 

Wiedeń, 29 lipca. „Soon u. Montags 
Ztg* dinori z Pragi: Prezydent miuistrów 
dr. Kórber ma w najbliższych dniach roze- 
słać do przywódzeów stronujetw i wybitoych 
parlementarzystów zaproszenia ua konfe- 
reny w sprawia jesiennej sesyi rady pañ- 
stwa. - 


Przeciw szenererowcom. 

Wiedeń, 29 Jipca. Niemieckie stron- 
nictwo ludowe zwraca się przeciw sze 
nererowcom. Onegdaj pojawił się arty- 
kuł, pisany przez Pradego, który na- 
zywa Wolfa komedyantem 1 dowodzi, 
że Wolf i Schönerer tylko dla kome- 
dyi oświadczali się przeciw podziałowi 
Czech, a domagali się natomiast uzna- 
nia języka niemieckiego za język pań- 
stwowy Uznanie języka niemieckiego 
za państwowy nigdy nis nastąpi wobec 
opozycyi stronnictw słowiańskich i 
socyalnych demokratów, natomiast w 
sejmie czeskim dałby się przeprowa- 
rzić podział Czech. Wkońcu artykuł 
zapowiada walkę przeciw  szenere- 
rowcom podozas wyborów sejmowych. 


Wypadek kolejowy pod Wiedniem. 

Wiedeń, 29 lipca. Pociąg osobowy, 
zdążający z Kaltenleutgeben ku Wie- 
dniowi, zderzył się na stacyi Liesivg 
z pociągiem wiedeńskim, przyczem 
łokomotywa pierwszego pociągu wy- 
koleiła się. Z ludzi nikt szwanku nie 


poniósł, Wczoraj z tego powodu krą- | 


żyły wieści o wielkiej katastrofie ko- 
lejo wej. 

„Wiedeń, 29 lipca, Urzędowy komu- 
uikat ogłasza, że wieści o katastrofie 


i o stratach w ludziach są niepraw- 
dziwe. 


Prof. Wiederhofer zmarł. 

ischi, 29 lipca. Dziś w nocy zmarł tn 
w 74 roku życia, po ciężkiej chorobie, dr. 
Wiederhofer, słynny profesor chorób 
dziecięcych na uniwersytecie wiedeńskim, 
w willi darowanej mu przez cesarza. Prof, 
Wiederhofer uległ przed kilku miesiącawi 
apopleksyi; wskutek tego popadł w ciężką 
chorobę, która zakończyła się śmiercią. 

Wybory do sejmu czeskiego. 
_ Praga, 29lipca. Radykalna partya cze- 
aka, na której czele stoi dr Baxa, odby- 
ła tu zgromadzenie, na którem uchwa- 
liła jednogłośnie wziąć udział w przy- 
szłych wyborach sejmowych i miano- 
wać własnych kandydatów, a to ze 
względu na to, że posłowie młodocze- 
sey, prowadząc politykę oportunisty- 
Gzmą, nie nie mogli zdziałać dla naro- 
du czeskiego. 
Zamach dynamitowy. 

Wrocław, 29 lipca. Górnik Kutschera 
w Śwircach usiłował dom swój, w którym 
znajdowała się cała rodzina, wysadzić w 
powietrze. Na szczęście żona spostrzegła to 
i spowodowała ujęcie szaleńca. 


Wypadki w Chlnach. 


Londyn, 29 lipca. „Standard* donosi 
z Szanguja: Wedle wiadomości, pa- 
chodzących za źródeł obińskich, utwo- 


jrzył się w prowineyi Peczili rewolu- 


cyjny zwiazek, do którego należą 
chińscy chłopi. dawni bokserzy i wy- 
służawi żołnierza. Związek ten liczyć 
ma 25.000 ludzi. Powstańcy uderzyli 
onegdaj na cesarski pociąg, idący z 
Pekinu z prowiantami i złupili go. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakora nio odpowiade). 


Zakład wodoleczniczy 
w Krakowie, ul. św. Agniaszki I. 5, 
pod kierownictwem speeyalisty do eho- 
rób nerwowych dra Kunczyka, 
901 otwarty przez caly rok. 2430 


PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOSCI. 


l Dziś i codziennie 
Wisiklo przedstawierlie akrokatyczna. 
połączone z Xonoortem. 
Każdego 1-go i 16-go nowy program. 
Wstęp w duie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi- 
lsty do miejsc rezerwowanych uprawniają lo 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
wstęp 20 et. 834 


Wszech nauk lekarskich 


Dr J. Weinsberg 


ulica Jasna 4 
ordynuje od 2—4 popot. 
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życzy sobie sprzedać ze- 7H% | ów JĄASTARZ sa) z a 

OTO ora E -Z teki wrażeń 
gar „antique repótier* za Miejskie Biuro prasy we Lwowie, plas 

i Bernardyński 1. , dostarcza zupełnie napisał 
cenę przystępną. 922 8—8 bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biura “| A d If M t 
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ae i do sprzedaży domowego artykułu 
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy ad. pepa. 


BYSTRA obok BIELS KA Oferty pod D. G. 10. oat E 


niniejszego dziennika. 
(ŚLĄSK AUSTRYACKĪ). 


Wytworne urządzenie! — Ceny umiarkowane! > 3 a Ą 
ś$Prospektów dostarcza Zarząd. 912 l K b b 5 T 0 W 


LOREAL ERARA EY R Z OTOZ LTE IAR ER DIETY W Galicyi nad Popradem 
(kolej, poczta i telegraf w miejscu). 


lakal kapielowy wód Satrzan el | Sanatoryum ; Najsilniejsza szezawa żelazista. — Pora 


kąpielowa trwa od dnia 20-go maja 


| za do końca września. — Kąpiele borowi- 
Ò W (SZ OWICE pod Krakow em nowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 
IE cały rok otwarty E iis Woda Żegiestowska 


SA znajduje się we wszystkich wielkich 
bid a kj A e. ca 5 ai, od Krakowa, stacya kolei, M składach wód mineralnych. 914 
poczta i telegraf w miejscu razy dziennie połączony z Krako koleją i S$ 5 3 

i ETA A kodem a Lekarz ordynujący: Władysław Miku- 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siła sę PP AEn gik: Uniw: BĘ 
I skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły SĘ = AJ a 
gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie $8 


- reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jax obwodowe, 


- | 
kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne, połączone z przerostem. i zgrubnie- B : 7 AW oj a 


niem warstw skóry, przewlekłe pes rtecią i ołowiem, obrażenia kości, różne 

choroby nerwowe.. s : i 3 
W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, $ ŻY WA męka: ee 
korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najlepszy sposób %% ska na lato kC | 
(ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagrani- 


znacznie ulepszona restaura- 
cznych, wskutek czego nle utraca nle ze swych składników i dlatego kąpiele siar- T ay a e | 


cya, kuchnia i obsługa, może wszelkie ży- 
czenia Szan. Gości zadawolnić. Odnowione 


kie procedury elektroterapeutyczne i hydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza wównież mieszkania, niemniej zapewniona 


czane Swoszowiekie są pierwszorzędne, szczególnie w połączeniu z ka,pielami i tu- - 
zakładowego. Zakład kąpielowy letni również w czasie zimnej pory centralnie dobra komunikacya. 


szami elektrycznemi. W leżalniach galwanizacya, faradyzacya, elektroraasaż i wszeł- 


ogrzany, otwarty od l-go maja do 1-go października. . ; i i 

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i, październiku o trzecią część MAPA EnG Szal, c AA 

tańsze. — Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ceny umiar- pe oO zamawianie mieszkań — 
kowane. — Bliższych szczegółów udziela ZARZĄD. m gi poleca się 


j S. Brüll, Zawoja via Maków. 
; p i z 
i 41 RZY ERSA OOP DOO O REEERE 
A 

Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404). 
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